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Hendaye. w lipcu.
P a r y ż  —  B o rd ea u x  —  Bayonne. 

T o  os ta tn ie  pe łne  w spom n ień  o 
pow sta n iu  naszyc ł i  ba joń czyk ó w .  
S tąd  ju ż  ty lko god z in a  d ro g i  od 
g ra n ic y  h iszpań sk ie j ,  w ię c  n ic 
dziwmego, ze  sp ecy f ic zn a  a tm o s fe ­
ra  w o jen n o  - r ew o lu c y jn a  da je  
się odczuw ać .  Jadą  %  tą i po­
w ro tną  s tronę  .tłumy ludzi,  nie 
w iadom o  poco  i na co. W  p rzepe ł  
niemym poc iągu  o k rą ża m y  na jp ięk  
n ie js ze  m ie js c o w o śc i  na Cote 
d ‘A rg e n t ,  z B ia r r i t z  na cze le .  W szę  
d z ie  tam  pe łno  i ze  w zg lęd u  na 
czas w akacy jn y  i na rew o lu c ję .

H endaye .  T u  ju ż  k res  nasze j po 
droży .  D a le j  nie po jed z iem y ,  gdyż  
ćuStać się p rz ez  I ru n  do H is zp a ­
n i i  o g rom n ie  trudno. D la tego  też 
w szys tk ie  s z t a b y ' in fo r m a c y jn e  o- 
b ra ły  sob ie  tu s ied l isko  i nadsłu­
chu ją , co się d z ie je  z  d ru g ie j  s t ro ­
n y  B idassoy .  N i e  zn aczy  tó j e d ­
nak, b y  n ie  by ło  m asow ych  p rz e jś ć  
p r z e z  g ran ic ę .  Bidussoa, ta  d z iw ­
na rzeczka , k tó ra  podczas  p r z y p ły  
w u  co fa  s w o je  f a l e  i r o z le w a  się 
na p rz es t r z en i  k ilku k i lom e tró w ,  
s ta je  s ię  m a lu tk im  po to k iem  pod­
czas od p ły w u  i  n ie trudno dostać 
s ię p r z e z  z ie lon ą  g ra n ic ę  do Fuen- 
te r ra b j i ,  w id o c zn e j  j a k  na dłoni. 
Jedn i przechodzą, d ru dzy  g o d z in a ­
m i s to j4  na brzegu  i patrzą  na c i ­
che, h is zpań sk ie  m iasteczKo, j a k ­
b y  oczeku jąc ,  że  za ch w i lę  z  w ie ż  
kośc io ła  G uada lu pe  na* Ja iząu i-  
ve lu  zaczn ą  g r a ć  arm aty .

W ia dom ośc i  codz ienn ie  sporo, 
p r z ew a żn ie  sk ra jn ie  sprzecznych . 
P r z y n o s zą  .ie p rz e w a ż n ie  m ie js co ­
w i  B askow ie ,  k tórzy  do dziś  dnia 
n ie  w ied zą ,  c zy  są H iszpanam i,  
c z y  F ran cu zam i.  P ra sa  św ia to w a  
chętn ie  n o tu je  Każde słowo, k tóre  
następn ie  często, zm ien ia jąc  sw o­
j ą  treść  i  fo rm ę ,  ob iega  na d ru ­
tach t e le g r a f ic zn y c h  ca ły  św iat.

W  e le gan ck im  lokalu t „E squ a I -  
du n a "  siedzą w  m ię d z y n a ro d o w e m ; 
to w a r zy s tw ie .  Spo tykam  m eg o  d a l  
w n eg o  zn a jom ego  z Pa ryża ,  I 
Char..., b l isk ie go  dz is ie jszem u  rzą- 

, d ow i f rancusk iem u . W i t a m y  s ię 
serdeczn ie .  P o  ch w i l i  ro zm ow a  
p rzeskaku je  —  o c zy w iś c ie  —  na 
w ypadk i ,  r o z g r y w a ją c e  s ię  po 
tam te j  s tron ie  B idassoa.

—  D la  nas —  m ówi Char... —

r o zg ry w k a  h iszpańska m a  zn a c ze ­
n ie  p o l i ty c zn o  - s tra teg ic zn e ,

—  S t ra t e g ic z n e ’  C zyżby ?

—  Tak , m on cher, p om im o  P i  
rene jow .. .  Bo —  m us im y  r o zw a ­
żyć  tę  sprawcę od  s trony sy tuac j i  
i p o l i tyk i  eu rope jsk ie j .  D o ty ch ­
czas g ra n ic a  h iszpańska  by ła  dla 
nas, d la  sztabu naszego, obo ję tna .  
W a ł  P i r e n e jó w  tw o r z y ł  n a tu ra ln y  
szan iec  ob ronny ,  a o d w ie  w ą ­
skie b ra m y  —  jed n ą  n a w pros t  
H en d a y e  nad  A t la n ty k iem ,  d ru gą  
na v is  - a -  v is  P o r t  Bou, nad m o­
rzem  Sródz iem nem  —  m ożna było 
m e dbać. G dyby  zw y c ię ż y l i  p o ­
w s ta ń cy  —  sy tu ac ja  zm ien i łaby  
s ię dla F r a n c j i  radyka ln ie .  N o w y  
r ząd  o p o w ie  s ię  —  ja k  to  ju ż  d z i ­
s ia j  w id a ć  —  za  T r z e c ią  R zeszą  a* 
p r z e c iw  nam. M ie l ibyśm y  od  po­
łudnia, jeś l i  nie w ro g ó w ,  to w  Każ 
dym  ra z ie  a n tag on is tó w  i p r z y ­
ja c ió ł  naszych  n iep r zy ja c ió ł .  O to 
chodzi.

—  P rz yp u śćm y ,  że  tak... Jak iż  
z t e g o  w n io s ek ?

—  T t n ,  ż e  m us ie l ibyśm y  fu r ty-  
f ‘k ow a ć  i tę g ran icę ,  że  i tu ta j  
t r zebaby  by ło  t r z y m a ć  p o g o to w ie  
zbro jne .  D a le j  z-aś je s t  jeszcze  i 
inn e  n iebezp ieczeń s tw o .  F lo ta  
h iszpańska m og ła by  p rzysporzyć  
k łopo tów  naszym  eskadrom  ś ród ­
z iem nom orsk im , a .porty  na 
w sch o dn iem  w y b rze żu  H is zp a n j i  
s ta ły b y  się godnem  o p a rc :em i ba­
zą d la  ew en tu a ln ych  naszych 
p rz ec iw n ik ó w .

—  W n o s z ę  z  tego, że  kłopotu 
p rzysparza  w  tdj- c n w i i i  n ie ty le  
M a d ry t  ile B e r l in ?

—  P r a w i e  tak, m on a m i f
R o zm o w ie  naszej p r z y s łu ch i ­

w a ł  się z n iem a łem  za in te re sow a ­
n iem  s iedzący  obok  e leganck i,  
s ta rs zaw y  pan o w y g lą d z ie  p o łu d ­
n iowca . K o r z y s t a ją c  z c h w i lo w e j  
p r z e r w y  w  ro zm o w ie  m o je j  z p. 
Char. , m ez n a jo m y  sk łon ił  się, 
zlekka, p r z ed s ta w i ł  s ię  —  s ign o r  
T rav.. .

N i e  zd z iw i ło  to nas, an i mnie, 
an i Char..., bo w  tych  dniacn n e r ­
w o w e g o  nap ięc ia  i go rączk i  dysku­
sja i g a w ę d y  z a w ią zy w a ły  s ię bez 
trudu m ięd zy  zupełn ie  obcym i so­
bie ludźm i.

<—  R a c ję  ma pan —  zw ró c i !  
s ię  p. T r a v .  do C har  —  o ty le  
ty lko, że is to tn ie  cnodz i tu n ie ­
ty le  o losy M adry tu ,  co o lo sy  E u ­
ropy.

—  P a rd o n  n ie  posuw a łem  się 
tak d a leko !

—  A  jed n ak  tak  jes t .  P o w s ta ń ­
cy  s ym p a ty zu ją  ja w n ie  z B e r l i ­
nem, r zą d ow cy  i t r o n t  lu d ow y  z 
P a ry żem  C zy  zw y c ię żą  ci lub

ta m c i?  —  n ie  p rzesądzam  —  w  
każdym  razie  nam, I t a l j i ,  m e  bę ­
dz ie  m i 'e  an i obo ję tne  po l i ty czn e  
p r z y m ie r ze  danego  rządu  w  M a ­
d ryc ie

—  A  w  czem tk w i łab y  n ie w y g o ­
da sy tu ac j i  og lądan e j  z R zym u ?  
— w trącam .

—  W  tem —  rep l ik u je  s ign o r  
T rav.. .  —  że, tak  czy  inacze j ,  
w p ły w y  nasze na pó łw ysp ie  P i r e -  
ne jsk im  dozn a łyby  uszczerbku. 
S ym pa t je  I t a l j i  są, o czyw iśc ie ,  po 
s tron ie  pow sta ń ców ,  in te resy  p o ­
l i ty c zn e  naszego  k ra ju  w y m a g a ją  
jed n ak  ró w n o w a g i  w p ły w ó w  w  no­
w e j  H is zp a n j i .  W ca leb y  nie odpo 
w iada ło  nam zbyt śc isłe  z w ią z a ­

n ie  s ię  n o w e go  rządu  m a d ry ck ie ­
go  e B er l in em , lub z  P a ry żem .

W  tem  m ie jscu  w m ie s za ł  s ię  do 
rozm ow y  naszej od g ło s  ż y w e j  ka ­
nonady  od  s trony  Irunu . W s ta l i ś ­
my w r a z  z innym i od s to l ików  i 
w y s z l iś m y  na p lażę .

K a ż d y  „p u szc za  f a r b ę "  w  ci- 
chem, spoko jn em  H en d aye .  K a ż ­
dy, j a k  moi ro zm ów cy ,  ży c zy  p o ­
w a d zen ia  te j  s tron ie ,  z k tó rą  sym ­
pa tyzu je .  N e  t le  ty ch  sym paty j  
lub a n typ a ty j  rod zą  s ię tu n a j ­
dz iksze p lotk i,  fa n ta s ty c zn e  „ n o ­
w in y " .  P ew n e  je s t  ty lko  jed n o  —  
że tam, po d ru g ie j  s t ron ie  B i ­
dassoa k a ra b in y  n ie  s t ra jk u ją  i 
trupy  w a lą  się gęsto .

R. K.

Lu d i e
na dworcach

W  zw iązku  z  p a r u ją c e m i  os ta t ­
nio upałam i n ie  o d  r z e c z y  będz ie  
po ru szyć  s p ra w ę  p ew n ych  n ie ­
w ygód ,  na ja k ie  narażen i są po­
d ró żu jący ,  o czeku jąc  na p r z y b y ­
c ie  lub od e jś c ie  poc iągu . N ie  
w s zęd z ie  są d la  oczeku jących  po­
czeka ln ie  i n ie  zaw sze  zn a jd z ie  
się w  n ich  m ie jsce .  W  W a rs z a ­
w ie  np. na D w o rcu  G łó w n ym  o- 
c zek iw an ie  w  poczeka ln i  na pod­
s taw ien ie  p oc iągu  na je d en  z doi 
nych p e ro n ó w  by łoby  zb y t  r y zy -  
kownem . W s z y s c y  w y je ż d ż a ją c y  
muszą s ię  p rze to  t łoczyć  na w ła-

mdleją
kolejowych

śc iw ych  do ln ych  peronach , na 
k tórycń  n iem a zupe łn ie  ławek, co 
naraża  p od ró żn ych  n ie ty lk o  na 
n iew ygodę ,  lecz  często na c iężk ie  
c ie rp ien ia .

W  ty ch  dniach, w  czas ie  w i e l ­
k ich upałów , m ożn a  by ło  obser­
w o w a ć  p e w n ą  kob ie tę  z  d z ie ­
ck iem  na ręku, K tórą  op iekow a l i  
się podróżn i,  b io rąc  ko le jn o  d z ie ­
c iaka do „p o t r z y m a n ia " .  B y ły  też  
w y p a d k i ,  zem d len ia  z  g o rąca  i 
braku m ie js ca  do s iedzen ia . N a  
m n ie js zych  s tac ja ch  sn raw a  ła ­
w ek  te ż  n ie  p r z ed s ta w ia  s ię le ­
pie j.

T o  i o w o
T U R CY ZAM IAST KUR

W  południowej Bułgarji, na stacji

tiękna Dolores-komunistks
clostaia sff do niew oli

K r w a w a  rew o lu c jon is tk a  D o lo res  
Iba rru r i ,  zw a n a  L a  Pass ion a r ia ,  o 
k tóre j  w yc zyn a c h  r o zp isu je  s ię 
prasa  le w ic o w a  —  dosta ła  s ię do 
n iew o l i  pow stańców .  P ięKn a  D o lo  
res b y ła  c z łon k iem  par lam en tu  i 
g łó w n ą  podporą  l e w ic y  h is zp a ń ­
sk ie j  P o d o b izn y  t e j  ok ru tne j  don­
ny w iszą  w  robo tn ic zych  k lubach  
i p ry w a tn y ch  m ieszkan iach . T o  
w łaśn ie  j ą  zgub iło ,  P o zn a l i  j ą  b o ­
w iem  żo łn ie rze  z a rm j i  gen. F r a n ­
co, g d y  w  p rzeb ran iu  robo tn icy  
szła g łó w n ą  u licą  w  Sa lam ance.

Ja k  w iadom o ,  donna Iba rru r i  
r o z w i ja ła  en e rg ic zn ą  p ro p aga n d ę  
w ś ród  w o js k  r ządow ych ,  z a g r z e ­
w a ją c  och otn ików  do w a lk i .  N i e  
wah a ła  s ię  b rać  udzia łu  w  b i ­
twach . W id z ia n o  ją  na b aryka ­
dach w  B a rce lon ie  i S ev i l ł i ,  os ta t­
nio zaś udała s ię  na I r o n t  w  g ó ­
r y  G u adarram m a i tam  w  c iągu  
kilku dni zdąży ła  p rz ew od n ic zy ć  
w  trzech  sądach  po low ych , o ra z  
w yszko l ić  na prędce  b a t z l j c n  ko­
b iecy  zm ob i l izo w an y  p rzez  h isz  
pańskie  fem in is tk i .  O j e j  odw adze  
i ok ru c ień s tw ie  k rą żą  legendy .

„ L a  Pa ss ion a r ia  w a r ta  j e s t  co- 
n a jm n ie j  ba ta l jon  ż o łn i e r z } "  —  
m o w ą  o n ie j  kom uniśc i.

P r z ed w czo ra j  p rzedosta ła  się, 
pod os łoną nocy, p rzez  l in je  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie .  Co w ię c e j  —  p rz e ­
c iągn ę ła  za  sobą k ilku to w a r z y ­
szów, z k tó ry m i d o ta r ła  do S a la ­
manki. T u ta j  ódrazu w z ię ła  udzia ł 
w  w a lk ach  u licznych , w y g ła s z a ­
jąc  p łom ienne p rz em ów ien ia  do 
m i l ic ja n tó w  robotn iczych , k tórych  
zapal znaczn ie  p rz ygas ł  w o bec  o-

s ta tn ich  zw y c ię s tw  a rm j i  gen. 
F ran co .

N a  przedm ieśc iu ,  opan ow anem  
przez  pow s ta ń ców ,  n ik t  s ię  m e  do 
myśla ł,  że  w  p r z y le g ły c h  u licach  i 
skw erach  g ro m ad zą  s ię t łu m y  ko­
m unistów , pod w o d z ą  senory  D o lo ­
res. Skoro uzb ro jona  w  Karabiny 
i s t r z e lb y  g ro m a d a  w ta rg n ę ła  na 
plac, z a ję ty  p rz ez  l e g jo m s tó w  —  
u jrzan o  wysoką,  c za rn o w łosą  ko­
b ie tę  z c ze rw on ą  ch o rą g iew k ą  w  
ręku. ,

—  A le ż  to L a  P a s s io n a r ia !  —  
zaw o ła ł  jeden  z pow sta ń ców ,  k tó­
r y  pozna ł w  p iękne j  d z iew czyn ie  
g ro źn ą  komunistkę.

W y w ią z a ła  się k rw a w a  w alka .  
L a  P a s sm n a r ia  pom im o zac iek le j  
ob ron y  d csta la  się ao n iew o l i  p o ­
w stańców . D o lo res  Iba r ru r i  je s t  
córką górn ika .  Spoczątku n ic  n ie 
zapow iada ło  j e j  a w a n tu rn ic ze j  Kar 
je ry .  W  domu p a n o w a ła  bieda, to 
też  11-naścioro d z iec i  g ó rn ik a  r o ­
zeszło s ię po św iec ie  w  poszuk i­
w an iu  chleba. D o lo res  p rzez  czas 
d łuższy  by ła  służącą, potem  do­
sta ła  z a ję c ie  w  p rzęd za ln i .  D op ie ­
ro gd y  w y s z ła  zam ąź za górn ika  
z B ilbao ,  zap rzys ię żo n ego  kom u­
nistę, zaczę ła  in te resow ać  się po-

HUMOR
M O Ż E S Z . . .

—  Papc iu ,  czy  m ogę  zabrać 
p ian ino, j a k  w y jd ę  zam ąż?

—  M ożesz , dz iecko , nie m ów  
ty lko  o tem  n a rzeczon em u !

l ityką .  M ą ż  zab ie ra ł  j ą  na w iece ,  
w p a ja ł  j e j  credo radyka łów ,  w r e ­
szc ie  w c ią g n ą ł  j ą  do p o l i ty c zn e j  
roboty . D o lo res  okaza ła  s ię  w y j ą t ­
kow o  zdo ln ą  ag ita to rką .  Jako 
20-letnia kob ie ta  zdobyła  taką  p o ­
pu larność  w ś ród  robotn ików , że  
dw u kro tn ie  spow odow a ła  s tra jk  
w  fab rykach ,  a raz  ro zp ę ta ła  u- 
l ic zne  rozruchy ,  podczas  k tórych  
zg in ę ła  j e j  matka. D z ia ło  się to w  
ok res ie  dyk ta tu ry  P r im o  de R i-  
ve ry .

Po w y jś c iu  z w ię z ie n ia  D o lo res  
Iba rru r i  p o rzu c i ła  dom  i m ęża  i 
za c ią gn ę ła  się do s ze re gów  n a j ­
sk ra jn ie js z ych  kom unistów . Dla 
sw e j  p łom ien ne j  w y m o w y  i tem pe­
ram entu  nazw an a  L a  P ass ion a r ia  
d ługo by łaby  o d g ry w a ła  ro lę  n ie ­
bezp ieczn e j  ag i ta to rk i ,  g d y b y  nie 
to, że j ą  p rzym k n ię to  w  w ięz ien iu  
i p rze t rzym an o  tam  dw a  lata. W  
o w ym  okresie  zdązy ła  p rzed z ie rż -  
gnąć się w  kocha jącą  matkę, gdy ż  
w y d a ła  na św ia t  synka, który' o- 
becn ie  zn a jd u je  się w  domu pod­
rzutków .

- D w a  la ta  temu uciek ła  do M o ­
skwy. Z ja w i ła  s ię w  S ew i l l i  n ie ­
spodz iew an ie  rok  temu podczas  
corr idy .  W  pew n e j  ch w i l i  ktoś po­
znał j ą  i zaa la rm ow a ł  po l ic ję ,  lecz 
k ru czow łosa  sen iora  w  koron kow e j 
sukni p rz yb ran e j  różam i zm iesza ­
ła  s ię  z t łum em  i zn iknęła . W i ­
dziano j ą  w  parę  dni p óźn ie j  p od ­
czas inne j cor r id y ,  jak  p róbow a ła  
w y g ło s ić  kom unis tyczne  p rz em ó­
w ien ie .

Pod czas  os ta tn ich  w y b o ró w  zo ­
stała pos łanką kom unistyczną.

kolejowej Nova Z agora, zwrócił u- 
wagę policjantów wagon przyczepio­
ny do pociągu, odchodzącego ku gra­
nicy tureckiej. Wagon byl towarowy 
i fracht oj iewał, że ".najduje się w 
nim ładunek kur. Gdy wagon o- 
twarto, okazało się, że znajduje się 
w nim zamiast kur... dziesięciu Tui- 
ków. Turcy mieli być, jak zeznali, 
przeszmuglowani Jo Turcji w ten o- 
ryginalny sposób staraniem agenta 
emigracyjnego z Ruszczuku. Pomy­
słowego agenta aresztowano, a Tur­
ków wyekspedjowano spowrotem do 
osady rodzinnej.

CZARNE L IS T Y  AUTOM OBł- 

LISTÓ W  W  AM ERYCE

Stan Michigan (U . S. A .), w któ* 
rym znajduje się centrum przemy­
słu automobilowego, zdecyTdował pod­
jąć energiczną akcję w celu zi hamo­
wania coraz bardziej rosnącej fan 
katastrof samochodowych. W  razie 
stwierdzenia wieloKrotnych przekro­
czeń przepisów o ruchu samochodo­
wym, winnym szoferom zostaje ode­
brane prawo jazdy na rok lub też 
raz na zawsze. Pozatem urząd ko­
łowy stanu prowadzi t. zw. czarną 
listę winowajców.

Osoby figurujące na tej liście, nie 
mogą już otrzymać świadectwa na 
prawo jazdy. Na listę dostają się ci 
wszyscy, którzy otrzymali trzy razy 
zrzędu kary policyjne za nieostrożną 
jazdę.

Riidjo transmituje

Otwarcie Olimpiady
W  sobotę  1. w r z e ś n ia  o  godz. 

17-ej będą m o g l i  w szy scy  rad jo -  
s iuchacze  dzięk i t ran sm is j i  ra- 
d jo w e j  z B er l ina ,  w z ią ć  udzia ł w  
o tw arc iu  X I  I g r z y s k  O l im p i j ­
skich, k tóre  na s tad jon ach  sw ych  
zg ro m a dzą  n a jw yb i tn ie js z y ch  
p rz ed s ta w ic ie l i  • w szy s tk ich  r o ­
d za jó w  sportu. T e g o ż  dn ia  o  godz.
22.05 nadana .będz ie  z B e r l in a  
au dyc ja  p. t. „J u tro  s ta r tu je ­
my* ,  na k tó rą  z łożą  s ię  m ig a w k i  
i w iadom ośc i  o l im p ijsk ie .
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„ZASiNiOHA MINIATURA”
T łom u czy ta  M a g d a len a  S a m o zw a n ie c ,

D zw o n ek  p rz ez  d łuższy  czas a la rm ow a ł  ca ły  dom, wkońcu  da ły  
s ię  s łyszeć  kroki ch łap iące  w zd łu ż  ko ry tarza .  K to ś  stanął p rz y  
d r z w ia ch  i d-łuissy czas spog ląda ł  p r z e z  zn a jd u ją ce  s ię w  d rzw iach  
okienko.

K toś  zaczą ł  m an ipu low ać  k luczem  W końcu d r z w i  zo s ta ły  o tw a r ­
te. W  d rzw iach  s ta ł d ys tyn g ow a n y  s tarszy  pan z b ia łą  brodą 
i  w c za rnych  okularach .

— M am  tu do oddan ia  n ie jak ieg o  pana S t o m a .

—  N ies te ty ,  m ieszkam  tu za led w ie  od w c z o ra j  —  rzek ł  m iękko 
• fa r y  pan. —  I  obecn ie  zn a jdu ję  się zupełn ie  sam w  m ieszkan iu  Co 
s ię  stało temu cz łow iekow i,  k tó rego  pan  n ies ie  n a - ra m ie n iu ?  C zy

«m o ż e  n ie ż y je ?
—  Ży je .  A le  je s t  u r żn ię ty .
—  A c h  tak !
—  C zy  m am  m oże pana Storma w r zu c ić  do sk rzynk i?  —  I n f o r ­

m ow ał się turysta . —  A  może pan zna lepsze  w y jś c ie ?

S tary  pan c o fn ą ł  s ię  spow ro tem  do k o ry ta rza .  M oże  go  pan u ło­
ży na tapczan ie  w  ja d a ln y m  pokoju —  rzekł.

G dz ieś  w  g łęb i  k o ry ta rza  KtoS zamknął d r z w i .

—  P r z e c ią g  —  rzek ł  s ta ry  pan. —  Z o s taw i łem  drzvi i od  m oje-  
f o  poko ju  o tw a ite .  O tw o zy ł  jak ieś  d rzw i i zak ręc i ł  św ia t ło .  Zna­
le ź l i  się w  jad a ln i .  O lb rzym i tu rysta  w  lod en o w ym  ubran iu  u ło­
ży ł  sw ó j  ładunek  os tro żn ie  na tapczan ie ,  poczem  p rz yk ry ł  g o  d e r ­
ką z w ie lb łą d z ie g o  w łosa .  O b c iągn ą ł  na Bobie ubran ie  i spo jr za ł  
s troskanym  w zro k iem  nad trup io-b ladą  tw a rz  pana  Storm a.

—  M am  nadz ie ję ,  że ju t ro  s taw i s ię  jedn ak  punktua ln ie  na 
dworcu.

—  C zy  on m a zam ia r  ju t r o  w y je ch a ć?
—  O czyw iśc ie .  W y je ż d ż a m y  razem  do B er l in a .
Zakom uniku ję  to gosp od a rzow i  —  uśm iechnął s ię  słodko. —

M am  nadz ie ję ,  że  zbudzi go  na czas.
—  W y ś w ia d c z y  m i pan o g rom n ą  przysługę. —  odpar ł  turysta

—  to ma d la  m nie  og rom n e  zn aczen ie .
—  Czy  wo lno  mi zap y tać  d la c zego ?

—  N i e  —  od p a r ł  tu rysta .  —  P a n  Storm  też  nie u i e  d laczego .
—  P rz es zed ł  p rz ez  pokó j  t rochę  n iep ew n ym  krokiem , poczem
obróc i ł  się. —  Ja  te ż  n iebardzo  w ie m  d laczego  —  R oześm ia ł
się, zaw in ą ł  w  p ow ie t r zu  laską. —  N iec h  ż y j e  s z tu ka ! —  zaw o ­
łał jo w ia ln ie .

W  k o r y ta r z a  ktoś za w a d z i ł  o  w ie s zak  z p łaszczam i. P o c zem  zam 
knę ły  s ię  drw i.

L e d w ie  w yszed ł ,  ja d a ln ia  o ż y w i ła  się. N a jm n ie j  z d w an aśc io ­
ro osób  o toczy ło  tapczan, na któsiysn spoczyw a ł  pan Stonn . P e n s jo ­
nat zam iezka ły  p r z e z  je d n e go  ta rszego  p a n a / b y ł  w  tym  m om encie  
og rom n ie  za ludn iony.

S ta ry  pan pozby ł  s ię  oku la rów  o ra z  p ew n e j  słodyczy , k tó ra  go  
poprzedn io  cechow a ła .  —  Co to za n ow e  ś w iń s tw o !  —  zaw o ła ł  
s t r a c iw s zy  pan o w an ie  nad sobą. Zaczą ł  naw et z w śc iek łośc i  zezo­
wać. —  K to  m i w y t ło rnaczy  co to m a zn aczyć?

—  J a !  rzek ł  ktoś z obecnych. B y ł  to pan F i l ip  A ch te l ,  s p ec ja l i ­
sta od c ze rw o n ego  w ina .

—  N o  w ię c ?  —  P ro s z ę  m ó w ić !  _
—  S torm  z a p r z y ja źn i ł  s ię  z tym  cz łow iek iem , k tó ry  w  H ote lu  

A n g ie ls k im  s iedz ia ł  p r z y  sekre tarce  starego S te inhóve la .  Gdyśm y 
byli  w  Am alienborgu , p os tan ow i ł  on spotkać się z nim p rzypadko­
wo i poddać  go d z ia łan ia  „ A q u a v i t u ' ‘ . Żeby  mu coś n iecoś w yśpia - 
wał.

— N o  i co d a l e j ?

P a n  A c h te l  uśm iechnął się z łoś l iw ie .  —  N o  i zd a je  się, że sw ó j 
p lan zdo ła ł  p rzep row a dz ić .

—  T o  był v  Jaśnie ó w  pan Ku le ,  o k tó rym  dotychczas  n ie  w iem y ,  
czy  n a praw d ę  je s t  tak i g łu p i  na ja k ie g o  w y g lą d a ,  czy  ty lk o  udaje .

—  P i ć  w  każdym  raz ie  p o t r a f i  —  zau w aży ł  ktoś z obecnych  ze  
śmiechem

—  Ja u w ażam  to za  św ie tn y  k aw a ł  —  rzek ł  je d en  z pens jonar-  
juszy . S torm  chce za lać  gościa , a żeby  mu ten n ie jed n o  w y śp iew a ł ,  
a tym czasem  on j e g o  p rzynos i  na p lecach ao domu. Jak  l is ton osz  
p rzesy łkę  pocztow ą .

—  I r o n ja  L o s u ! —  za u w a ży ł  F i l i p  A ch te l  sen tenc jona ln ie .
—  S p o k ó j !  —  rozkaza ł  d y s ty n g o w a n y  s ta ry  pan. —  Jedno w a m  

ty lko pow iem . Jeś l i  s ię  pokaże, że  S torm  na rob i ł  ja k ich ś  g łu ps tw ,  
to p r z e ż y je  coś, c zego  d ru g i  ra z  w  życ iu  napew n o  n ie  p rz eż y je .

S torm  ob róc i ł  s ię  na g le  na drugi bok i r zek ł  g ło ś n o :  —  N o ,  
skooi, m ó j s ta ry  \

R O Z D Z I A Ł  V .

P o ż e g n a n ie  K op en h a g i .

N a s tęp n eg o  dnia w  po łudn ie  K u le  s ta w i ł  s ię  p ie rw s z y  na dw or .  
cu. Z a g lą d a ł  do hallu , szuka jąc  pan n y  Sm utny i pana Storma. To -  
za tem  od czu w a ł  tego rod za ju  p ra gn ien ie ,  k tóre  m ożnaby  te ż  na­
zw a ć  p ieczen iem  w  g a rd le  i by łby  chętn ie  zw ied z i ł  sa lę  res ta u ra ­
cy jną ,  a żeby  s ię  nap ić  bombę p :wa. A lb o  choc ia ż  szk laneczkę.

B a ł  się je d n a k  ode jść , zada leko  i s w o ją  o b f i t ą  pos tac ią  zablo* 
k.ował p rz e jś c ie  do peronu N r .  4, j a k g d y b y  był w ar tow n ik iem .

—  Oto m am y  n aszego  ty ro lc zyk a  —  rzek ł  pan K a rs ten ,  który  
szed ł na p rz ed z ie  g ru py .  P o  ch w i l i  ow a  ga rs tk a  pod różn ych  r o z ­
biła  s ię i k i lku  z n ich  przesz ło  koło pana K u k a .

P a p a  K u le  n ie  zau w aży ł  je d n a k  nic z tego  w szys tk iego .  Ca łą  
u w a gę  m ia ł  skup ioną na pann ie  Smutny i S torm ie , k tó rzy  jakoś  nie 
n adch odz i l i .

(C .  d. n .)
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